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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n .  Chcąc dać obraz wniosek podanych do sejmu, wymienimy 

petycye po szczególe, jak zostały przesłane do wydziałów, na które stany 
zgromadzone rozpadają. K urya panów ma cztery wydziały, pierwszy do 
roztrząsania projektu o oddalanie osób poślakowanych ze zgromadzeń stano­
w ych ; drugi względem oszacowań posiadłos'ci chłopskich: trzeci względem 
stosunków ży d ó w ; czwarty dla rozmaitych przedmiotów. Liczba podanych 
tu  petycyi jest szczupła, a co do treści mniej ważna, przeto pomijamy je  
milczeniem. Połączony sejm rozpada także na cztery oddziały; pierwszy 
wydział rozbiera projekt zniesienia podatku od miewa i rzezi, a zaprowa­
dzenia podatku od dochodów; drugi wydział zatrudnia się projektem wzglę­
dem wykonania sieci kolei żelaznych w Prussach; trzeci kassami pomocni- 
czemi po prowincyach; czwarty bankami prowineyalnemi rent. Wydziały 
te rozbierają 14  petycyi,  które wprawdzie podano do kuryi trzech stanów, 
ale przekazano je  do narad w zgromadzeniu połączonych kuryi.  Dla kuryi 
trzech stanów utworzono dziewięć wydziałów: pierwszy roztrząsa stosunki 
żydów ; drugi zastanawia się nad szacowaniem gruntów włościańskich; trzeci
0 poszlakowanych; czwarty aż do ósmego zajmuje się petycyarai; dziewią­
ty  chodowlą koni. Te wydziały w ogóle otrzymały 4 3 9  petycyi,  nie 
licząc w to petycyi,  które z pewnych powodów marszałek nie przyjął.  
Z tych więc 4 3 9  petycyi pierwszy wydział otrzymał 7; drugi wydział ża­
dnej; trzeci trzy petycye o przypuszczenie trzech deputowanych nie pow o­
łanych do zasiadania na sejmie, Reichenbacha z Szląska, Koczorowskiego
1 Niemojewskiego z poznańskiego. Czwarty wydział otrzymał w ogóle (j7 
petycyi,  z tych 2 0  dotyczy reformy prawa wyborów, a mianowicie stoso­
wniejszego zastępstwa stanów, pomnożenia liczby deputowanych miast 
i gmin, zniesienia ograniczeń przy ich w yborach; Óśmnaście petycyi wnosi
0 peryodyczne zwoływanie sejmu połączonego, ograniczenie deputacyi sta­
nowej w zakresie długów państw a, rozszerzenie praw stanowych ze wzglę­
du na dawniejsze prawodawstwo stanowe; jedna o dopełnienie stanu pa­
n ó w ;  dwie ze względu na itio in pąrtes; dwie o wprowadzenie zwyczaj­
nej większości g łosów ; pięć dotyczy porządku dziennego; dziewięć wzglę­
dem publicznych posiedzeń sejmu; dziesięć względem rozszerzenia prawa 
petycyi;  pięć wnosi o wybudowanie gmachu do odbywania posiedzeń sejmu 
połączonego. Do piątego wydziału nadeszło 9 0  pe ty cy i ; 19  0 zniesienie 
cenzury, zaprowadzenie wolności druku i wydanie prawa p rassy ; 2 8  o znie­
sienie sądów wyjątkowych i patrym onialnych; 9 o zaprowadzenie jawnego
1 ustnego postępowania karnego w całej monarchii; 4 o sądy przysięgłych, 
nawet co do wykroczeń p ra s s y ; 1 0 zaprowadzenie prawa i postępowania 
sądowego nadrenskiej prowincyi na całą monarchią p ruską; 5  o rozsze­
rzenie sądów polubownych ; 11 o niezawisłość sędziów ; 1 o zniesienie ta­
jemnej procedury związku niemieckiego; 6  o zapewnienie wolności osobi­
s te j;  2 o prawo stowarzyszeń i wolności mówienia; 2 o amnestyą poli­
tyczną. Inne wydziały otrzymały mniej więcej petycye dotyczące matery- 
alnych interessów. '

B e r l i n ,  dn. 24 .  Maja. — W e d łu g  ostatniego tygodnika wojskowego 
odstawionym został do dyspozycyi z pensią baron von der H o r s t ,  puł­
kownik i dowódzca 19  pułku piechoty, pułkownik zaś Brinkmann z 5 bry ­
gady arty eiyi, i jnaj or Jge| z 8 brygady artyleryi, otrzymali uwolnienie od 
służby i pensią, pierwszy w stopniu jenerała majora, drugi podpułkownika, 
z oznakami u muuduró w p rzCp,sanemi dla dimissionowanych.

W  zbiorze praw uum 2 8 3 9 .  czytamy najwyższe rosporządzenie z 8. 
Kwietnia 1 8 4 7 :  My l1 r y d z y k  W ilhe lm , z Bożej łaski, król pruski i t. d. 
rosporządzamy na wniosek N ^zego  ministerstwa stanu i p 0 wysłuchaniu 
zdania Naszej rady stanu, na cały obszar naszej monarchii, z wyjątkiem 
okręgu należącego pod sąd appellacyjny w Kolonii, CO następuje: w oj­
sk o w i, czyto jako straż, patrol czy  w  inny sposób są wykomenderowani

do utrzymania publicznego porządku i donoszą o obrazie, oporze lub in­
nych wykroczeniach, których się dopuszczono podczas ich służby, nie 
tracą podczas wytoczonego śledztwa przymiotu wiarogodnych świadków 
z tego powodu, iż sami donieśli o przestępstwie, lub w tym przypadku zo­
stali obrazem lub uszkodzeni. Na dowód p rzy  wyciśnieniu pieczęci wła­
snoręcznie podpisujemy. Dan w Berlinie, dnia 8. Kwietnia 1 8 4 7 -  F r y ­
deryk Wilhelm. Bar. Muffling. Boyen. Savigny. Uhden. Poświad: Bode.

S p r a w y  s e j m o w e .
Kurya trzech stanów odbyła posiedzenie dnia 17 .  b. m., a po odczyta­

niu protokułu ,  który  bez zmian przy ję to ,  marszałek doniósł, że według 
żądania oddał był wniosek deputowanego włościańskiego Koniga, względem 
założenia Tow arzystw a kredytowego dla włościan, temu samemu wydzia­
łow i,  co się zajmował bankami rentowem i, żeby obadwa te przedmioty 
ja o Styczność z sobą mające, razem rozpoznano; wydział atoli żadnej w nich 
Styczności niedostrzegał i zwrócił wniosek a tymczasem Kónig, nadesłał za­
rys organizacyjny projektowanego stowarzyszenia. Wniosek i ten zarys 
znajdują się teraz w wydziale VII.

Deputowani C o q u i  chwalił bardzo kommissarza sejmowego, że sobie 
postępuje otwarcie ze zgromadzeniem i o ile jest  wstanie, objaśnia rozmaite 
szczegóły, względem których bywa zapytywany. Całkiem atoli inaczej po­
stępują sobie kommissarze miuisteryalni, po wydziałach sejmowych. Od­
znaczają się ciemnemi odpowiedziami, jakby jacy najtajniejsi radcy legacyi- 
n i ,  pokazują upór i zwadliwość. '

K o m m i s s a r z  s e j m o w y  odparł,  że kiedy deputowany C o q u i  nie- 
przytacza szczegółowo wypadków , to musi zaprzestać na tej ogólnej także 
odpowiedzi, że kommissarze ministeryalni przydani wydziałom, mają tylko 
tę jedyną instrukcyą, ażeby się trzymali §. 1 2 . ,  to jest dawali żądane w y ­
jaśnienia i zapobiegali wszelkiemu nieporozumieniu.

Iłiabia E in  k e n s  t e i n  jako przewodniczący w  wydziale siódmym za­
chwalał bardzo kommissarza ministeryalnego, k tóry jest przydany do jego 
wydziału l o  samo uczynił deputowany Massow przewodniczący w w y ­
dziale ósmym.

Następnie wszedł na mównicę i zabrał głos deputowany S a u c k e n  za­
czynając od ubolewania, że posiedzenie sejmowe obudwóch kuryi z d. 15 .  
bież. m. pokazało całej Europie przez odrzucenie rządowej propozycyi,  że 
w Prusach niemasz zaufania pomiędzy rządem a narodem. W ypadek  ten 
zapowiada, że sejm niewyda zbawiennych skutków ; dla tego życzą wszyscy, . 
aby przy wrócić dawne dobre porozumienie. W  roku 1 8 0 6 .  kraj miał króla 
celującego wielu cnotami, wyborne wojsko, rzetelną administracyą, skarb 
napełniony, ale wszystko wniwecz poszło, dla braku ufności pomiędzy na­
rodem a rządem. Król zmienił system, postawił swój tron pomiędzy lu­
dem,  a r .  1 8 1 3 . ,  Prusacy rozwinęli niesłychaną siłę.”) Zakończył mówca 
słowami: »radzcy korony są równie Prusakami jak my jesteśmy, są pod­
danymi tego samego króla co my, z tą samą co my miłością otaczają tron 
jego, mają cel jeden z nami, to jest upewnić szczęście narodowi. Dajmy 
przykład jakiego historya nieprzedsta wiała zgody z rządem i unikajmy wszel­
kiej walki przeciw niemu! Uważajmy się za jedno tylko ciało. Z  pocie­
chą przemawiam do was i do radzcy korony, zgadzajmy się wt e m jednem : 
czesc królowi i jego sławie, nierozdzielność przy  pracy na dobro narodu, 
z ufnością z je d n e j , bez niechęci z drugiej s t ro n y ,  a skutki "będą błogie ; 
nadadzą one nam potęgę, zjednają na wszystkie czasy poszanowanie w  E uro­
pie ,  a żadna burza czasowa na ziemi, niepotrafi zachwiać Prussami. Pa­
nowie prośbę tę wynurzam z duszy głęboko poruszonej do was wszystkich. 
Trzymajmy się tej drogi, jest ona jedyną do dobrego porozumienia, jes t

*) I tu k u  1813. walczyło (akie  przeciw Francyi sześć kroć sto tysięcy ros- 
syjskich Słowian i do czterech kroć sło tysięcy austryaekick S łow ian, które 
to liczby są ważne w rachunku. P r z y p .  R e d a k .
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p ięk n y m  przykładem  na w szys tk ie  czasy. O by s tan y  prusk ie  nie oddzie­
la ły  się w  niczem od r z ą d u ,  ale k rok  w  krok z nim postępowały.® (b r a w o !  
b r a w o !)

D epu to w an y  B i s  m a r  k - S  e h  o e n h  a u s e n o św ia d c zy ł ,  że musi p ro te ­
s to w a ć  przeciw  m n iem an iu ,  o k tórem napom knął  S a u c k e n ,  źe zgrom a­
dzenie w y s tąp i ło  przeciw  ustawie z dnia 3. Lutego. W iększość  bowiem 
g łosow ała  ty lko  dla tego przeciw p ropozycy i r z ą d o w e j , źe nie chciała sejmu 
pozbaw ić  p ra w ,  jak ie  zostały  mu przyznanem i. W reszcie  poruszenie  się 
n a ro d u  w  ro k u  1 8 1 3 .  nie miało innej p rzyczy ny ,  p rócz t e j ,  źe naród  j ę ­
czał pod  han iebnym  w pły w em  cudzoziemskiej w ładzy .  (Ogólne szemranie.) 
»Nie bardzo  się przez to w spiera  h o n o r  n a ro d o w y ,  rzekł dalej mówca, 
( z n o w u  szemranie) g d y  się tw ie rdz i ,  źe nadużycia  i p o n iew ie ran ia , k tó rych  
doznali  P ru sacy  od w ładzców  cudzoziem skich , nie b y ły  dostatecznemi do 
w zbu rzen ia  w nich k rw i i źe przez nienawiść przeciw  najezdnikom nie u t łu -  
mili wszelkich innych  uczuć.«

(W ie lk i  cha łas ,  wielu d e pu to w an ych  żąda głosu.)
D ep u to w an y  K n o b l a u c h  ośw iadczy ł przeciw  tw ierdzen iu  d e p u to w a ­

nego Coqui, źe komissarze ministeryaln i z min is ters tw  sp raw  w ew nę trzn ych ,  
spraw ied liw ośc i i sp raw  zag ran iczn ych ,  w y s tę p u ją  bardzo po przyjacielsku 
i zgodnie na obradach w y d z ia łó w  (zgromadzenie p rzy tak iw ało .)

D ep u to w an y  K r a u s e  uczynił  u w a g ę ,  źe pan B ism ark-Schoenhausen  
nie może u t r z y m y w a ć ,  źe ro k u  1 8 1 3 .  ru szy li  P ru s a c y  ty lko  z oburzenia  
p rzeciw  cudzoziem com , gd yż  w tedy  jeszcze nie b y ł  na świecie. W y b i ja ło  
się silnie w  uczuciach ideja w olności ,  lubo rzeczą p e w n ą ,  źe dla jej osią­
gnięcia, należało w p rz ó d y  władzę cudzoziemską z k ra ju  wypędzić. O gło­
szenie wolności przez  us taw ę z roku  1 8 0 7 .  podnios ło  d u ch a :  »kiedy w róg  
chciał zniszczyć tę tu  stolicę i w  niej pozostać ,  w te d y  syn ow ie  chłopscy 
obrócili ka rab iny ,  walili w ro g a  kolbami za E lbę  i daleko za R en .  »To leży 
w  sercach: nie oburzenie  i nienawiść ale miłość o jczyzny  w szystko  sprawiła® 
(długie  b raw o).

D ep u to w an y  G i e r  p ro te s to w a ł  w imieniu sw ojem i d rugich  ochotn ików  
z  ro k u  1 8 1 3 . ,  ja k o b y  walczyli ty lko  przeciw  cudzoziemskiemu uciskowi, 
a  nie za nic w y ższe g o ,  nie  za wolność i dodał,  źe g łó w n ie  dla tego p ro te ­
s tow ać  m u s i ,  iz śię narzuca  taki na sędziego, co podów czas nie walczył.

G dy  hrab ia  B i  s m a r k  w chodził  na mów nicę  wielki po w sta ł  chałas, 
atoli marszałek upom nia ł  zgromadzenie, żeby za ró w n o  każdemu zostawiało 
w olność  mówienia.

D ep u to w a n y  B i s m a r k - S c h o e n h a u s e n  ż a ło w a ł ,  że podów czas j e ­
szcze n ieży ł  i s tąd  udzia łu  w bo ju  mieć nie mógł. Dziękuje  zaś za obja­
śnienie  względem s to su n k ó w  ow ego czasu: sądził bowiem, że niewolnicze 
ja rzm o  ow ego  czasu sp oczy w ało  z a g ra n ic ą ,  a teraz d ow iadu je  się, źe leżało 
w e  w łasnym  kra ju .  Bardzo  więc w dzięczny  za tę naukę.

D e p u to w a n y  V i n c k e  m ó w ił ,  źe postępow an ie  marszałka k u ry i  trzech 
s tan ó w , j e s t  bardzo uprzedzającem i nieda się wcale rów nać  z p o s tę p o w a ­
niem marszałka sejm u połączonego, co na posiedzeniu 1 5 .  Maja odznaczył 
się rządkiem i oburza jącem  postępowaniem . Dozwoli więc zapew ne  m ar­
szałek odczytać ono podanie złożone przez ( 3 7  cz łonków  i zw rócone  V in- 
ck iem u, a obejm ujące w y k ład  o ile p ra w a  daw niejsze zosta ły  uszczuplone 
p r z y  u tw o rze n iu  sejmu połączonego.

N astępnie  czytano długie to podanie w raz  z korrespondencyam i pomię­
d zy  m arsza łk iem , a dep u to w an y m  Vinckem. P o  odczytan iu  tych  pism de­
p u to w a n y  V i n c k  m ó w ił ,  źe marszałek k u ry i  pan ó w  z łoży ł podanie  w m ó ­
w ię  będące na zgrom adzeniu  p an ó w  i p y ta ł  się ich czyli chcą razem z k u ry ą  
trzech  s tanów  nad niem rozpraw iać . Takiego postępow ania  regulamin ni­
gdzie  n ie p rze p isu je , ani n iedozw ala ,  azatein on (V incke) przeciw  niemu 
m usi p ro tes tow ać .  K u ry a  pan ów  pozw ala ła  sobie k ry ty k o w a ć  s łow a w y ­
rzeczone w  k u ry i  trzech stanów, a to pod ług  sp raw ozdań  stenograficznych, 
za  au ten tyczn ie  n ieuznanych  i błędami przepełn ionych . N iew olno tego 
czynić  w  Anglii ,  gdzie fo rm y  parlamentarskie z pew nością  najlepiej są  w y ­
rob ione. Niebędzie on p rzy tacza ł ,  co i k tó rzy  pan ow ie  czynil i za uw agi,  
nad  jego  s ło w a m i,  g d y ż  u w a ż a  podobne przytaczanie  za niegodne k u ry i  
trzech  s tanów , ale dla w y jaśn ien ia  rzeczy pod sąd k u ry i  trzech s ta n ó w  
w ytoczone j ,  nie może pom inąć  s łó w  w yrzeczonych  przez marszałka panów . 
M arszałek ten o św iad cz y ł ,  źe marszałek trzech stanów pow iedzia ł  na posie­
dzeniu , iż podanie to uw aża  za uzupełn ien ie  adressu i dalej, źe ten co p ier­
w s z y  to  podanie podpisał, jako l i  d ru d z y ,  dali zezwolenie na odesłanie swego 
p ism a do k u ry i  panów . O badw a atoli te tw ierdzenia  n ieopiera ją  się na 
p raw d z ie .  M ów ił dalej ,  źe k u ry a  p a n ó w  może sobie z podaniem 1 3 7  de­
p u to w a n y c h  postępow ać jak  chce , ale k u ry a  trzech s tanów  pow inna je  ro z ­
trząsać  i w nosi o jego  odesłanie do w y d z ia łu  w łaściwego.

D e p u to w a n y  A u e r s w a l d  zapy ta ł  się czy ro z p r a w y  nad tym  p rzed­
miotem będą dozw olone.

M a r s z a ł e k  o d p a r ł ,  źe ro zp raw  bronić  nie  m oże ,  lecz uch w ały  
względem  nich n iew olno  mu dopuszczać. P ow sta ła  różność  zdania czy 
ro z p r a w y  m ają  nastąpić  lub nie, lecz większość g ło só w  pokazała się za tem, 
aby  w szystk iem u dać pokój.

Z po rząd ku  dziennego p rz y s tą p io n o  do ro z p ra w  nad zapobieżeniem 
obecnej biedzie. P e ty cye  trzech d ep u to w an y ch  D on im iersk iego , W ach te ra  
i S eu lena ,  tak b y ły  sobie p o d o b n e ,  źe j e  w ydzia ł  w spólnie  w ziąść  musiał.

P rzeds taw ia ją  one zawieszenie prac  po fabrykach  i p rz y  robotach publicz­
nych. W e  wnioskach tych jak o  g łó w n y  sposób zapobieżenia nędzy  je s t  
budow anie dróg  żw iro w y ch ,  na koszt państw a i na koszt p row incyi .  W y ­
dział zgadza s ię ,  źe bieda pow sta je  z b raku  rob o ty ,  a zatrudnienie  ludności 
zniesie biedę. W idać , ze bieda jes t  we w szystk ich  p row incyach  i w  żądny 
zarobek n ieodpow iada drozyznie ,  dla tego trzeba rządo w i pozostawić, k tó rą  
p ro w in c y ą  będzie u w aża ł  za po trzebniejszą wsparcia. W y d z ia ł  je s t  tego 
zdania aby  zanieść do króla proźbę o zatrudnienie  w y ro b n ik ó w  na koszt 
państw a ,  rozm aitych kom un i stow arzyszeń .

0  rozprzedaw an ie  taniej zboża z m agazynów  i zapasów  handlu m or­
skiego ludziom ubogim jak  to p ro p o n o w a ł  D onim iersk i ,  w ydz ia ł  niewnosi, 
g dy ż  rozb iór  tej rzeczy mógłby  o dkryć  zamiary  r z ą d u ,  coby szkodliw ym  
się stało dla sku tku  zamierzonego.

W niosek  depu tow anego  L i n a u ,  aby  król p rzy w ró c i ł  akcyzę od miewa 
a gminom oddał pieniądze na wspieranie  u bog ich ,  nie podobał się w ydzia ­
ło w i ,  bo n aprzód  n iew iad o m o ,  czyli ten p od a tek ,  b y łb y  dosyć znacznem 
wsparciem ubogich , a potem t rudno  go p rz y w ra c a ć ,  k iedy  dopiero  p rzed  
kilku tygodn iam i ,  jego  zniesienie zostało uznane za wielkie dobrodzie js tw o.

D epu tow anego  l l e l i o d o r a  S k o r z e w s k i e g o  wniosek brzmiał w  ty ch  
s ło w ach :  »żeby w szyscy  depu to w an i  zanieśli prośbę  do sw oich kommiten- 
tó w  o wspieranie ubogich. K ażdy  d e p u to w an y  podpisze się z pew n ą  składką, 
landraci i burm istrze  będą  zbierali składki,  a do samych żniw  komitet o b r a ­
ny  będzie rozdzielał j e  między ub og ich .« S korzew sk i da 3 0 0  ta larów. Atoli 
w ydzia ł  zw aż y w sz y ,  źe nie może nad tem w y d aw a ć  u c h w a ł ,  co się pozo­
stawia woli osób p o je d y n c z y c h , wcale n iew zią ł  pod rozb ió r  w niosku.

W I A D O M O Ś C I  Z . U I I A M a U .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 2 1 .  Maja. — Nadeszła  tu  telegraficzną d ro g ą  wiadomość, 
że O’Connell um ar ł  w  Genui dnia 15 -  Maja.

J e n e ra ł  Narvaez p rz y b y ł  do P a ry ż a ,  widać, że nie tak ciężko zachoro­
wał w d ro d z e ,  jak  g łoszono. Podobnie  i minis ter  D uchatel ,  k tórego ga­
zety  w y s taw ia ły  ju ż  na pół u m a r ły m ,  w róc i ł  do P a ry ż a  z kąpieli morskich 
w  H awrze.

Diskussia nad budżetem rospocznie  się w  izbie d ep u tow any ch  około 1 5 .  
Czerwca, a posiedzenia zamknięte zos taną  dnia 2 0 .  Lipca.

W s z y s tk ie  o k rę ty  francuskie na m orzu  środziemnem o trz y m a ły  roskaz, 
ażeby się z ao p a trzy ły  w  przeciągu k ilku  dni w  ży w n o ść  na d łuższy  czas. 
Ich przeznaczenie nie wiadome.

Książe Montebello p rz y ją ł  m in is te rs tw o  m aryn ark i  i miał p rzy b y ć  
w kró tce  do P aryża .

D z i e n n i k  s p o r ó w  popiera  zażalenia s tanu  kupieckiego przeciw  prze­
trząsan iu  dom ów  ze s t ro n y  celników, k tó rzy  nieustannie  szukają  po do­
mach to w a ró w  zagranicznych n iec lonych ,  a p rz y  tej sposobności przepa-  
t r u ją  k ą ty  i ukrycia  nie z samych p o w o dó w  celnych.

W iad om a  w y p ra w a  na K ab y lią ,  k tóra  w dniu 7 .  b. m. miała w y r u ­
szyć z A lg ie ru ,  zostaje pod bezpośredniemi rozkazami marszałka B ugeaud :  
»Celem w y p ra w y ,  mówi J  o u r  n a  1 d e s  D e b a  t s  , zdaje się ruszenie w kie­
r un k u  B u g ia , przez obóz A um ale ,  dolinę Hamza i dolinę S u n m a n , rzeki 
pod  Bugia do morza śródziemnego wpadającej. Okolica ta leży na po łu -  
d n io -z a c h ó d  K abylii ,  g ó r  D źurdżura  i jes t  zupełnie  od niej r ó ż n ą ;  ta bo­
wiem rozciąga się pom iędzy A u m a l e  i D e l l y s ,  tamta zaś pom iędzy  
B u g i a  i S e t i f .  Z  p ierwszemi z tych dw óch  zaw arto  n o w y  uk ład ,  mocą 
którego pokolenia o b o w iązu ją  się płacić haracz i ręczą za bezpieczeństwo 
handlu . Na zasadzie ty ch  w a r u n k ó w ,  w o jska  nasze w  ten k ra j  nie w k ro ­
czą. Zdaje się je d n a k ,  źe z Kabylami pom iędzy Setif  i Bugia nic podo­
bnego nie z a w arto  i marszałek zap ew ne  ma sw e p o w o d y  do tćj w y p ra w y ,  
k tóre  później w yjaśn ionem i będą. Pokolenia  około Bugia ju ż  się po dda ły ,  
toż samo miało miejsce około S e t i f ,  ale w  środku  k ra ju  o p ó r  się objawił .  
Mozę marszałek sp o w o do w an ym  b y ł  do tego anarchią  p anu jącą  pom iędzy  
pokoleniami K aby lów  i po trzebą  ukazania potęgi naszej tyra n ieokrzesanym  
ludom. Z daje  s ię ,  ze o p o ru  żadnego nie spo tkam y  i źe to  raczej będzie 
w o jsk o w ą  przechadzką z celem czysto p o l i ty c z n y m , ja k  w y p ra w ą  w ojenną. 
Z re s z tą ,  mów iąc o K a b y l i i ,  zapominać nie należy, że plemie b e rbe ró w  
zw ane  K ab y lam i ,  rozciąga się od Isze r ,  o dzień drogi od A lg ie ru ,  aż do 
Phil ippeville  w  p row in cy i  K o n s tan ty ny .  Cała część Kabylii  rozciągająca 
się na północ  K o n s tan ty n y  rząd zon ą  je s t  przez szeika B u -A k as ,  sprzym ie­
rzonego  z nami. Je s t  jeszcze Kabylia  zw ana Kollo, a p o łudn iow e  g ó ry  ja k  
A ures  także są przez K aby lów  zamieszkanemi — A r ty k u ł  M o n i t o r a  a l ­
g i e r s k i e g o  z d. 3 0 .  K wietn ia  d o w o d z i ,  źe wcale nie chodzi tu ta j  o w ta r ­
gnięcie do części Kabylii rządzonej p rzez  B en-Salem ai Ben-Kasscma, d w ó c h  
naczeln ików, k tó rzy  się n iedaw no poddali i z marszałkiem t rak ta t  zawarli.® 
l e n  a r ty k u ł  u rzędow ego dziennika algierskiego donosi ,  źe K abylow ie  p o ­
łudn iow ego  i połnocnego łańcucha g o r  D źurdżura  poddali s i ę ;  pozostali 
ty lko  K aby low ie  innych części gór,  przeciw k tó ry m  ciągnie marszałek B u­
geaud. T en  dziennik donosi także ,  iż w szyscy  naczelnicy zachodu wielkiej 
Kabylii ,  mieli konferencyę z marszałkiem, na k tóre j  u rządzono  los i s p r a w y  
pó łnocn ych  i po łu d n io w y ch  g ó r  D źurdżura . T e  kraje  s tano w ią  d w a  za-
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r z ą d y ,  zarząd  Ben-Kassema na pó łnocy  i Oraara Ben-Salem a na p o łu d n iu ; 
obaj są  mianowanemi przez króla F rancuzów  i p łacą haracz.

W a ż n ie js z e  u s tępy  z lis tów  pana C ubieres ,  z p o w o d u  k tó rych  s taw io­
n ym  zostaje przed sądem izby parów , są  nas tępu jące :

Dnia 14. S tyczn ia  1 8 4 2 .  roku. K ochany  panie P a rm en t ie r !  W szy s tk o  
co tu  ma miejsce w ró ż y  długie trw an ie  polityce dzisiejszej i ludziom nią 
k ie ru jącym . Nasza sp raw a  zatem zależeć będzie od ludzi dziś p rzy  w ład zy
będących. Oto parę  s łów  pana L   w  tym  w zględzie : « Z w łoki nie
u s t a j ą ,  ale należy umieć korzystać z nich dla waszej p roźby  o ustąp ien ie ;  
k iedy  byliśm y d y rekc ią  jenera lną  p raw o  trzeciego dostatecznie było b ro ­
n ione naszą bezs t ron no śc ią—  ale dziś rzecz się ma inaczej, jes teśmy czą­
s tką  gabinetu, a zatem p o li tyk i—  ustąpienie  może się stać przedmiotem na­
ra d y  minis trów . Dla tego radzę  wam na w szy s tk o  się p rz y g o to w a ć — « 
Pospieszam z udzieleniem ci tego ostrzeżenia tak ważnego w ustach cz ło­
w ieka , k tó ry  je  w y rz e k ł :  nie ma chwili do s tracenia; nie  należy zan iedby­
w ać chwili,  nie podobna się w ahać nad środkam i dla zyskania pomocy in te­
resow anej naw et w  łonie gabinetu. Mam środki dojścia do tej p o d p o ry  
p rzez  myśl p rzyw iązan ia  go do nas interesem. P rzerob ien ie  naszego to w a ­
rz y s tw a  zb y t  wiele pociągnę łoby  zw łoki za sobą. Nie chcę zbytecznie na­
kłaniać pana, by ja  i pan  zostaliśmy upow ażnien i ,  a naw e t  byśm y otrzymali 
polecenie dojścia do celu bez w ystaw ien ia  się na zw łoki i zaw ady z pow o du  
u k ła d ó w  tajem nych  b a rd zo ,  k tóre  musieiny p ro w a d z ić   W  stanie dzi­
s ie jszym to w arzy s tw a  G u hen ans ,  t rud no  będzie zyskać jednom yślność 
i  zgodę g d y  chodzi o ofiarę. Nie jeden  będzie tu s z y ł  na nasze p r a w o ,  na 
spraw ied liw ość  ad m iu is t racy i , a jed nak  to w szystko  dziecinnem je s t  tylko. 
Nie zapominaj pan, że w ładzę trzy m a ją  ludzie zepsuci i chciwi, że wolność 
d ru k u  kiedykolw iek  zad ław ioną  będzie ,  i że n igdy dobre p raw o  więcej 
opieki nie po trzebow ało .

D n ia  26 -  S tyczn ia  1 8 4 2 .  roku .  Przepędzam  mój czas pomiędzy de- 
p u to w a n e m i ,  chodzę do w szystk ich  min is trów , k tórych  p rzy jaźń  dla naszej 
s p r a w y  zdaje mi się konieczną. Z w y razó w  do mnie z w ró c o n y c h ,  z ro z ­
m ów , k tóre  s ły szę ,  pokazuje  s ię ,  że pan K. (Koehlin d e p u to w an y )  u p rz e ­
dził nas z s ta ran iem , że ma lepsze p raw o  jak  nasze ,  oparte  ty lko  na s łu ­
szności.

Dnia 2 . Lutego 1 8 4 2 -  roku .  Z w ołan ie  to w a rz y s tw a  akcionariuszów  
min G ouhenans, musi mieć na celu oznaczenie liczby akcyi, k tó re  mają być  
oddanemi pod  nasze rozporządzenie ,  ażeby bez w yłożenia  go tów ki zapew nić  
nam pomoc konieczną dla p rzeprow adzen ia  naszej sp raw y .  Z r e s z t ą , sp o ­
dziew am s ię ,  że będę mógł uzyskać  nie ty lko  ustąpienie  ale naw e t u p o w a ­
żnienie do tychczasow ej exploatacyi.

Maj 1 8 4 2 .  rok u .  Z  w szystk iego co pow iedziano  pokazu je  się n iepo­
dobieństw o zwlekania  d łużej uk ładów , n iepodobna dłużej ta rgow ać  się p o ­
między 2 5  akcyami, na k tóre  zezw olono, a żądanemi 8 0 ,  z k tó rych  na 5 0  
spuszczono, albowiem zdaje się, że więcej nie chcą odstąpić  etc.o

P an  Dumon szybko  p o jm u je ,  na try b u n ie  w y ra ża  się z ró w n ą  ła tw o ­
ścią jak  um iarkow an iem , ale w y ra z y  jego nie mają tyle p o w ag i ,  ile posia­
da ją  jasności. J e s t  to  sk u tk iem ,  ja k  to w szystk im  w iad o m o ,  braku posta­
now ien ia  w  charak te rze ;  nie je s t  on zdolnym do żadnego stanowczego k ro ­
k u ,  jeżeli do tego nie  zmusi go okoliczność n iepozwalająca na wachania się 
p om ięd zy  jednem  a drugiem. T ru d n o  przypuśc ić ,  by pan  Dumon by ł  w  sta­
nie po łożyć  tamę ciągłemu w zras tan iu  deficytu, by  ukróci ł  nadużycia , p r z y ­
w róc i ł  ró w n o w ag ę  pom iędzy  rozmaitemi w ydzia łam i m in is te ry a ln em i, by 
z re fo rm ow ał b u d że t ,  u rządz ił  k r e d y t ,  by  nareszcie na sw y ch  kolegów w y ­
w iera ł  ten w p ły  w  p ra w n y  i konieczny, k tórego  zrzekać się niepodobna, bez 
w ys taw ien ia  się na ciężką odpowiedzia lność jak  tego mieliśmy w panu  La- 
cave-Laplagne. Ale pan D umon je s t  najlepszym ministrem skarbu ,  jeżeli 
po trzeba  odroczyć  na czas nieograniczony rozmaite k w e s ty e ,  będące juz  
w  rozbiorze lub też w stanie sp raw o zd an ia ,  jako  to zmniejszenie podatku  
solnego, reformę ta ry fy  listowej,  urządzenie  zmniejszenia porto  od d ruk ów  
w  połączeniu  z p raw em  stępia etc. P an  D um on  da za p o w ó d  po trzebę  po­
znania ic h ,  ro zw a żen ia ,  rozebran ia  p rzed daniem zdania przeciwnego lub 
p rzychy lnego  i zapomocą tego środka dojść będzie można do końca posie 
d z e ń ,  nic  nie z rob iw szy . Następca pana Dumon je s t  pan  J a y r ,  prefekt d e ­
p a r tam en tu  R o d a n u ;  będzie on mógł odw ołać  się na też same p o w o d y  co pan 
D u m o n ,  jeżeli mu przy jdz ie  coś postanow ić  względem kompanii kolei żela­
z n y c h ,  nie w iedzących co z sobą  robić. Cóż to obchodzić m oże ,  że robo ty  
się o p ó ź n ia ją ,  że akcyonaryusze  nie chcą w y p ła t  czyn ić ,  że ciężar ty lu  
akcyi puszczonych  w  obieg a nie opłaconych nasz ta rg  p ieniężny gniecie, 
uciska k r e d y t ,  powiększa przesilenia i pow iększa  trudności na przyszłość. 
W s z a k  przyszłość  nie je s t  te raźn ie jszością ,  a na p rzy sz ły  rok  niech się 
zajm ą przyszłoroczni minis trowie. Następcą jenera ła  Moline de St.  Y on  
j e s t  jen e ra ł  Trezel. Po trzeba  było  w  m inis teryum  w o jn y  c z ło w ie k a , k tó ry  
w y so k ośc ią  s topn ia ,  stanow czością  charak te ru  lub w ażnośc ią  położenia, 
m óg łb y  przynajmniej ró w n o w a ż y ć  marszałka Bugeaud. Z a p ra w d ę ,  n ie w ia ­
d o m o ,  czy s tawiając przeciw zw ycięzcy  pod ls ly  zw yciężonego  pod Maka, 
dobrze  w ybran o .  Co w \pcćj j enera{ T rcze l  k iedyś naczelnik w ydzia łu  
w  m in is teryum  w ojny ,  należy óo in źy n ie ry i ;  za rzu t  ten stanie się jeszcze 
w aż n ie jszy m , jeżeli to p r a w d a ,  że p u łkow nik  A lla rd ,  rów n ie  oficer inży- 
n ie ry i  i d epu to w an y ,  zostanie m ianow any  podsekre tarzem  stanu w  ministe-

s te ryum  w o jn y ,  na miejsce pana Martineau de Schenetz . Następca pana  
Mackau w  m in is te ryum  m ary nark i  jes t  książę de M ontebe llo ;  d z iś ,  dopóki 
nie dow iem y s ię ,  czy zechce zmienić ambasadę na w y d z ia ł  m inis teryalny, 
pan  Guizot tym czasow o sp raw o w ać  będzie jego obowiązki.  A dm in is tracya  
m arynark i zatem je s t  w  po rządk u  z u p e łn y m ,  że mało zależało na  w y b o rze  
naczelnika pow ołanego  do k ierowauia nią. Dość by się podpisał.  W  tej 
administracyi nie  ma żadnych n a d u ż y ć ,  nie  u ż y w a  się ani jed neg o  siąga 
drzew , ani jednego  korca w ęg la ,  ani jednego  łokcia p łó tn a ,  by nie  zdano  
rachunku  najściśle jszego, najwierniejszego. P o jm o w a ć  zatem m o żna ,  £e 
tam gdzie nie by ło  potrzeba  administratora  dano ambasadora. Z resztą temi 
trzema w ydziałami pukano  do wielu d rzw i i n iep rzy ję to  ich ,  naw et p an  
V i te t ,  jeden z najgo r liw szych  p rzy jac ió ł  odmówił. Na dzisiejszem posie­
dzeniu minis trow ie milczeli, a izba nie wie czego się trzym ać względem tego 
gabinetu przerobionego. Czekać dopiero  musi na przybycie  n o w y c h  mini­
s t rów , by ich zapytać  co są  za je d n i ,  zkąd  p rz y b y w a ją .  Jeden p r z y b y w a  
z Lyonu , d rug i z Nantes, trzeci z N e a p o lu ; jed en  je s t  naczelnikiem d e p a r ­
tam en tu ,  d rug i  d y w izy i  w o jsk o w e j ,  trzeci ambasady. T o  tylko w iadom o, 
poniew aż nie m ają żadnych fak tów  poprzedniego życia parlamentarnego. 
W szyscy  trzej są  parami F r a n c y i ,  ale w służbie nadzw yczajnej .  0  pa n u  
J a y r  np. n iewiedziano naw et w izbie ja k  należy w ym aw iać  to nazw isko  
i dopiero dekre t  m ianujący  go ministrem ro b ó t  publicznych d o n ió s ł ,  że p a n  
J a y r  jes t  prefektem L yonu.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 1 8 .  Maja. — W  izbie w yższej odczytano po d rug i  r a z  

bil dotyczący  p racy  dziesięciogodzinnej po  fabrykach, mimo opozycyi lo rda  
B rou gh am a ,  k tó r y  żądał odłożenia tego bilu do sześciu miesięcy.

W  izbie nizszej rozw o dz ił  się pan E sco tt  nad  niespokojnościami po- 
wstałemi z p o w o d u  d ro żyzn y  we wielu miastach zachodniej Anglii. L u d  
w kilku miejscach miał zmuszać przedających, aby  przysta li  na ceny, k tó r e  
sam na ż y w n o ść  w yznaczy ł.  Z  tego p o w o d u  zap y tu je  sekre tarza  s tanu ,  
czy to jes t  p raw d a .  — S ir  G. G rey  o dp ow ied z ia ł ,  że mu doniesiono o ro z ­
ruchach z po w o d u  w ysokich  cen żyw nośc i  w y b u ch łych  w E x e te r  i in ny ch  
miejscach nadbrzeżnych  w Cornwalis . Podobne  ro z ru c h y  m iały  zajść 
w T aun to n  ale jeszcze nie nadeszły u rzęd ow e  z tego miasta doniesienia. 
W  skutek śpicsznych  i skutecznych ś rodków  przedsięw zię tych  p rzez  w ładze  
miejscowe p rz y w ró c o n y  został porządek  i spodziewa s ię ,  że w  przysz łośc i  
nie należy się obawiać podobnych  roz ruch ów . N a  zap y tan ie ,  czyli rz ą d  
nie ma zam iaru  wspierać w ypalan ia  o k o w ity  ze zb o ża ,  odpow iedzia ł  kan­
clerz s k a r b u , że w ątp i  aby  z tąd  jaka  korzyść  nastąpiła. N aprzód  handel 
p r a w n y  zosta łby  u k rócony ,  n iedozw olona distillacia upow szechn iłab y  się 
w  sku tek  zakazu palenia oko w ity ,  ja k  to pokazało  się w  Ir landyi,  a p rzezto  
zy sk ano by  najwięcej 2 0 0 , 0 0 0  k w a r te ró w  zboża. Z resz tą  cu k ru  u ż y w a ją  
teraz po gorzelniach do palenia, a g d y b y  resztę  przeszkód  usun iono ,  jeszcze
0 wiele w ięcejby w ypalano  cukru . Pan  Scrope  oddał w  os t ry ch  za rysach  
nędzę w Ir landyi i bardzo nas taw ał na lo rda  B ershaven za nieludzkie postę­
pow an ie  z ubogiemi. Z ap y tu je  wreszcie r z ą d u ,  czyli nie posiada w r ę k u  
ś ro d k ó w  do zmuszania  komissyi w yznaczonych  do w spierania  ubogich, a b y  
dope łn ia ły  p rzy ję ty c h  obow iązków . Pan L abouchere  o pow iedz ia ł ,  że ko -  
missia dublinska dopełnia swoich o bow iązków , ma ona do walczenia z k o -  
missiami w sparć  i z lu d e m , k tó ry  w sparć  nie chce p rzy jm o w ać  za inne ro ­
b o ty ,  oprócz pode jm o w any ch  na drogach.

W  T a u n to n  zaszły groźne  ro z ru c h y ,  lud  rozb ie ra ł  żyw no ść  p rzem ocą  
p łacąc bardzo niską cenę za nią. O dczytano  ak t o ro z ru c h a ch ,  poczem 
wichrzyciele z łupili ja tk i  i sk łady  p iekarzów  i rozbiegli się na  w sz y s tk ie  
s t ro ny .  W  E xeter  szczególniej kobiety  odznaczały się p r z y  rozruchach. 
W  M anchester  panu je  także wielkie w zburzen ie  u m y s łó w  pom iędzy  rob o ­
tnikami z p o w o d u  d rożyzny .  — C ob den  odnosi t r iu m fy  we W łoszech .  
W  Bolonji w y p raw io n o  na cześć jeg o  w ie lką  u cz tę ,  gdzie w ychw alano  
w olność  handlu  rozmaitemi językam i.

L o n d y n ,  dn. 1 9 .  Maja. — L o rd  namiestnik Ir landy i hrabia  Besboro* 
u g h ,  k tó ry  1 6 .  b. m. u m ar ł  w ieczorem w D ublin ie ,  za jm ował tę posadę  
od czasu wejścia do m iuis ters tw a lorda J o h n a  Russel i z jednał sobie w  cza­
sie tak t rud ny m  zaufanie i szacunek. Pod  ministerstwem lorda M e lb ou rne
był minis trem sp ra w  w e w n ę t rz n y ch .  Królewskiem rosporządzeniera  mia­
n o w a n y  rząd tym czasow y  Ir landyi składać się będzie z k o m i te tu ,  a miano­
wicie z kanclerza Ir landyi,  B rady ,  a rcybiskupa dublińskiego, księcia Leicester
1 dow ódzcy  w ojsk  w  Ir landyi jenera ła  p o ru c zn ik a  Blackeney.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .
Północni am erykanie  piszą ła two, w padają  w ex a l tacy ą  i p rzesadę ,  k tó ra  

do w odzi  w praw dz ie  wielkiej młodości ducha, ale nie w y k a zu je  dobrej s z k o ­
ły .  Ci młodzi republikanie  za mało za p a tru ją  się na dzieje starszych sw oich  
b rac i ,  zkąd czerpać pow inni miarę i sz lachetną pros to tę .  Dla ^eS °  A m e ry ­
kanie p iszą daleko gorzej jak A n g l ic y , n a w e t  pod względem języ k a .  Do 
u w a g ,  k tóre  codzień p ow tórzyć  m o ż n a ,  dał nam pow ód po m p a ty czn y  s ty l  
a r ty k u łu  w y d ru ko w aneg o  w  N e w -Y o rk  J o u r n a l  o f  f o m m e r c e  pod t y ­
tu łem : »Avalanche of Victories« (lawina  zw ycięz tw ). Do ostatnich naszy ch  
doniesień o wzięciu miasta \  era Cruz dodajemy je s z c z e , że cała s tra ta  A m e­
ry k a n ó w  od chwili w y ląd o w a n ia  w ynosiła  ty lko  6 5  zabitych i ra n ion ych .  
Pom iędzy  zabitemi zna jdu je  się 3  oficerów, kapitan  a r ty le ry i  V en ton ,  kap i-
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tan piechoty Alburtis i midshipman Schubrick. Pułkownik Dickenson ciężko 
raniony. Straty Mexykanow, według amerykańskich dzienników, miały być 
niesłychane. W  mieście stało 3 0 0 0  wojska regularnego, tyleż nieregularne­
go, w bliskości zaś jenerał la Vega z 6 do 10 ,000  jazdy nieregularnej, 
(zdaje sig jednak, źe te liczby są przesadzone.) Pułkownik Harwey na czele 
2 0 0  — 3 0 0  dragonów uderzył na tg potężną siłg i rozpędził j ą ,  wielką rzeź 
sprawiwszy, jak mówią dzienniki Stanów Zjednoczonych. Nieprzyjaciel 
chciał uciekać przez most zabarykadowany, ale amerykańska artylerya w je­
dnej chwili most ten zdruzgotała. Przy ataku na miasto można było tylko 
użyć małych okrętów biorących 9 stóp wody; bombardowanie zwróconern 
było głównie na miasto, do zamku tylko kilka bomb wrzucono. Ani jeden 
strzał nieprzyjacielski nie trafił okrętów, albowiem ów midshipman zabitym 
był w baterji lądowej. Zamek nie miał dosyć żywności, by mógł wytrzy­
mać dłuższe oblężenie, a jenerał Scott przyjął poddanie miasta tylko pod 
warunkiem poddania zamku. Czterodniowe bombardowanie obróciło znaczną 
część miasta w gruzy i wiele kobiet i dzieci życie straciło. P h i l a d e l p h i a  
J o u r n a l  mówi z krwią zimną, że 10 0 0  ludzi zginęło w mieście, z tych 
połowa kobiet i dzieci. Zginął także jenerał Valdez. Wprawdzie jen; Scott 
przed bombardowaniem pozwolił wyjść z miasta. Kousulowie zagraniczni 
nie korzystali z tego; później gdy bombardowanie rozpoczęto, chcieli się 
schronić na okręty swoich narodów stojące w porcie, ale już było za późno 
i musieli wrócić do miasta. W czasie oblężenia gwałtowny wiatr północny 
zapędził 5 małych okrętów na brzeg; jeden z nich, (bryg) zatonął, osadę 
jednak ocalono. Gorąco było nieznośne, a wojsko amerykańskie stojąc na 
rozpalonym od słońca piasku, upadało od znużenia. W  Filadelfii przygo­
towania czyniono do wielkiej illurainacyi na dzień 19. Kwietnia dla obcho­
dzenia zwycięztwa. Pierwsza to illuminacya od bytności ostatniej Lafayetta 
w  Stanach Zjednoczonych.

Parostatek »fag« przywiózł wiadomości z Vera-Cruz dodn. 3 . Kwie­
tnia: według nich w tym dniu jenerał Scott na czele 15 ,000  ludzi gotował 
się do wymarszu na Meksyk; w pierwszych dniach Maja zapewne stanie 
przed tą stolicą i zabierze ją  bez wystrzału. Zostawił on tylko 6 ,000  lu­
dzi garnizonu w zamku San-Juan d’Ulloa a to wystarczy dla utrzymania 
\e ra-Cruz opuszczonego prawie zupełnie przez mieszkańców. Jenerał 
W orth  został mianowany komendantem tymczasowym zamku i miasta. Za­
prowadził już nowg taryfę przez rząd stanów Ziednoczonych dla portów 
meksykańskich ułożoną zarazem rozkazał wydawać dziennik pod tytułem 
..Orzeł amerykański.., którego pierwszy numer wyszedł 3. Kwietnia. Kor­
pus wojsk amerykańskich z 2 ,0 0 0  ludzi zajmuje Tampico i służyć będzie 
jako rezerwa dla głównej armii. Z swej strony jenerał Taylor ruszy ku 
San Luis-Potosi.

T i m e s  daje nam jeszcze następne szczegóły z Stanów Zjednoczonych. 
Sekretarz wydziału finansów liczy, źe nowa taryfa ceł wchodowych zapro­
wadzona w portach meksykańskich da przynajmniej 15 mil. doi. rocznie. 
Dla tego też kapitaliści tak skwapliwie dawali pieniądze dla pożyczki 18 
mil. doi., którą Stany Ziednoczone zaciągnęły, iź zapisali się na trzy razy 
większą summę jak żądana i przyjęli tę pożyczkę o wiele wyżej nad al pari. 
Dowiadujemy się także, iź wylądowanie wojsk amerykańskich nie mogło 
być doprowadzonem do skutku bez znacznej szkody w marynarce Stanów 
Ziednoczonych. Zdaje się, źe w skutek wichru w czasie wylądowania 3 4  
okrętów przewozowych zostało rzuconych na brzeg, z tych 14 rozbiło się 
zupełnie a osady ich potonęły. W edług  tejże samej korespondencyi, po­
mimo niezmiernego wywozu zboża z Stanów Ziednoczonych, wielkie je­
dnak zapasy pozostały jeszcze w tamecznych portach. Wszystko to zboże 
• mąka ma zostać przewiezionem do Europy. Mąki gotowej znajdzie się 
jeszcze 1 mil, beczek a zboża do wywozu 5 ,1 0 0 ,0 0 0  korcy.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na wniosek krewnych i resp. kuratorów w zy­

wają się osoby następujące, jako to:
1) L e o n a r d  D o r n  syn szewca Jana Dorn 

z P o z n a n i a ,  k tóry w czasie od 1809. do 1813. 
umrzeć m ia ł;

2) Kowalczyk F r a n c i s z e k  O s i e c k i  z Kro 
toszyna, który w roku 1817. lub 1818. z K ro to ­
szyna w yw ędrow ał;

3)  K a r o l  T a r e n t  syn gospodarza W aw rzen- 
ca Tarent z Koszkowa pow. Krobskiego, który 
około lat 30 w okolice Kalisza udał się i tam 
do wojska wzięty być miał;

4) J a d w i g a  Z i a y k a  córka W oyciecha i 
Maryanny małżonków Ziayków z Krotoszyna, 
k tóry  około lat 40 do Kalisza na służbę a pó­
źniej do Rossyi oddalić się miała;

5) H i r s c h  A u e r h a h n  z K o ź m i n a ,  który 
przed 40 laty do Polski wyjść m ial;

6) Sukiennik A n d r z e j  B o g u c h w a ł  Se i f -  
f e r t  z Rawicza, który przed 40. laty na wę­
drówkę wyszedł i w Toruniu przypadkiem życie 
utracić miał;

7 )  Sukiennik K a r ó l  A u g u s t  D r e s c h e r  
z K a rg o w y ,  który od 14. do 15. lat zaginął;

8) K r y s t y  a n  B c l l a c h  sukiennik ze Skwie­
rzyny, który w roku 1808. do Polski wy w ęd ro ­
wał i w roku 1810. ostatnią o sobie dał wiado­
mość z okolic W arszaw y ;

9) Rodzeństwo P i a d z i s z e w s c y :  a. J an ,  b. 
B arbara ,  c.. Marcin, d. Stanisław, z Poznania, 
dzieci Rozalii i Wojciecha małżonków Radzi­
szewskich, które przed 15 la ty  zaginęły, z p o ­
między nich

Jan  lat 20. w Przecławiu służyć miał; 
Barbara zaś w W arszawie utonąć,
Marcin w roku  1812. jako żołnierz do R os­

syi wymaszerować, a 
Stanisław przed 20. laty w Kaliszu u Rossyj- 

skiego oficera służbę przyjąć i do Rossyi 
z nim wyjść m ia ł;

10) J o a n n a  C h  r y s  t y  n a  J o r d a n  z p ie rw ­
szego małżeństwa Skorska, drugiego Korzyniew 
ska rodem z Pleszewa, w Kaliszu zamieszkała, 
od  lat dziesięciu zaginęła;

11) K a s p a r Z e n k e r  z Skoraszewa powiatu 
Pleszewskiego, który przed 40. laty zlamtąd w y­
w ędrow ał;

12) Bracia F e r d y n a n d  i S a m u e l  B o g u ­
mi ł  R e i c h e r t  z Ostrowa sukienniki, którzy 
w roku 1819. lub 1820. na wędrówkę do Polski 
w yszli;

13) K a r o l  E d w a r d  S c h w a r z  syn włościa­
nina W alentego Schwarz zC zacza, który przed 
20. łaty jako służący do W arszaw y wyszedł i 
odtąd zaginął;

14) Rodzeństwo A g n i s z k a  i M i c h a ł  Mą-  
d r o s z k i e  w i c  z z Krotoszyna, z których:

«■ M i c h a ł  w r. 1812. z Francuzami do Ros­
syi wyszedł,

b. A g n i s z k a ,  która w P o l s c e  za kowala 
Ignatz poszła i w roku 1831. pod Blaszka 
mi na cholerę umrzeć miała;

15) Ł u k a s z  B ą b s k i  kowalczyk z Koźmina, 
który w roku 1830. do Polski wyszedł i w Ka­
liszu jako rekrut wojska polskiego był widzia­
ny, a potem zaginął;

16) W  i o c e n  t y  S w o b o d a  z W ąsowa pod 
W ytom yśiem , który przed 40. laty do wojska 
polskiego wzięty być mial i odtąd żadnej o s o ­
bie nie dał wiadomości;

17) G o t t f r i e d  S t a  hu  dzierżawca młyna 
w Grodzisku, który w roku 1828. łub 1829. do 
Polski wyjechał i zaginął;

18) K a r o l  B e n j a m i n  W e b e r  z Kobylina, 
który  przed 38. lat do Polski wyszedł;

19) P i o t r  P a s z k ę  alias P a s z k i e w i c z  
z a b o w a , który w roku 1831. w armii pol­
skiej służył i odtąd nie wiadomo, gdzie się p o ­
dział ;

2 0 )  M i c h a ł  G o r c z y ń s k i ,  syn Łukasza 
Gorczyńskiego z Poznania, który w roku 1809. 
z armią francuzką do Rossyi wymaszerować 
miał;

21) B e n j a m i n  W o l f f  rzeźnik i żona jego 
Joanna Julianna Fryderyka z domu Renu z Rui­
na, którzy przed 20. laty do Polski wyszli i od ­
tąd zaginęli, i

2 2 )  F r e d  e r y  k C h r i s t .  K a r o l  S c h m i d t  
krawiec, syn krawca Christiana Schmidt z Aroł- 
sen rodem, który w roku 1825. z wsi Nowy 
Świat pod Lesznem na wędrówkę wyszedł i po 
powrocie swoim w roku 1826 znowu do Czech 
się udał i odtąd nie wiadomo gdzie się podział,

niemniej pozostali sukcessorowie zaginionych 
lub ich spadkobiercy, aby się najpóźniej w ter­
minie dnia 9. G r u d n i a  1 8 4 7 .  przed południem 
o godzinie lOlej przed deputowanym Sądu Nad- 
ziemiariskiego Referendaryuszem B i t t n e r  oso­
biście lub na piśmie zgłosili, i o swein życiu i 
miejscu zamieszkania wiadomość dali i dalszych 
rozporządzeń oczekiwali, w przeciwnym bowiem 
razie ciź wezwani zaginieni, za umarłych ogło­
szeni a niewiadomi sukcessorowie z pretensja-

do ich pozostałości prekludowani zostaną.
Poznań , dnia 20. Grudnia 1846.

Kr ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ;  W ydzia łu  I.

Z  A  P  O Z E W .  .
l a  wniosek rodzeństwa S c h a ł k ,  niezamężna 

K a t a r z y  na S ch a I k , córka A n d r z e j a  i E l ­
ż b i e t y  S c h a ł k  małżonków, która w 10. lub 
12. ro ku życia wydaliła się przed 40 laty ze wsi 
P i ó t z r g , powiatu Z l o t  o w s k i e g o ,  i od tego 
czasu znikła, albo jej pozostali nieznajomi spa­
dkobiercy, zapozywają się uiniejszem, aby na­
tychmiast o zycm i pobycie swoim wiadomość 
dali, albo leż najdalej w terminie 
d n i a  14.  M a r c a  1848 . o g o d z i n i e  l O t e j

w tutejszym gmachu sądowym osobiście lub ua 
piśmie zgłosili s ię ; w przeciwnym bowiem razie 
uznani zostaną za umarłych, a majątek ich będzie 
wydanym ich prawnym spadkobiercom, evcn- 
tualiter zaś Królewskiemu fiskusowi.

Pruski Friedland, dnia 19. Maja 1847. 
_______ K r ó l. S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

~  D O A I E M I E V I K .
Objąwszy w skutek życzenia pozostałej familji 

praktykę po zmarłym nadwornym dentyście 
K n e i s e l ,  donoszę Szanownej Publiczności ui­
niejszem najuniżeniej, ii  się trudnię w dalszym 
C|ągu praktyką denlystoską w największe) roz- 
ciągłości w zamieszkaniu mojego poprzednika, 
pod Nrem 43cim ulicy Jaegerstrasse, i że, p o ­
siadłszy wszystkie modele, wszelka naprawa 
w kunsztownych robotach zębnych szanownych 
pacjentów K n c i s e l a  takoż u mnie bez osobi­
stej obecności uskutecznianą być może. P o ­
zwalam sobie jednocześnie nadmienić, iź słynne 
leki zębue K n e i s e l  a tylko u mnie nabywane 
być mogą, kiedy przepisy w tym względzie tylko 
w mojem ręku się znajdują. Nadto mam zasz­
czyt zwrócić uwagę na nowe uśmierzające ból 
zębów nacierania policzków, od czego, bez zmie­
nienia skory, najgwałtowniejsze cierpienia z bólu 
zębów pochodzące w najkrótszym czasie ustaia.

«/. Jlittelhuus;
praktyczny dentysta w Perlinie, dawnie) 

uczeń i assystent nadwornego dentysty 
K n e i s e ł a .

Najpierwsze św ieże śledzie co- 
tylko odebrali

 Bracia Aitclersch.
S S  Latowe rękawiczki k odebrał w znacznym 
S I  Markizy i I doborze i poleca po
mmm \ r -  • p  .  ,  I bardzo umiarkowa-- »  VigomgEstremadurgJ n jc h  cpnach

Łandsberg Jun.
przy W ilh e lm o w sk ie j  u licy  23. naprzeciw ko  

Handlu Pana M. Falka.

Skład mój towarów modnych 
znajduje się obecnie pod Nrem 8. 

Wilhelmowskiej ulicy.
Poznai1-__________M e y e r  F a l k .

11 łelkie składy ua wełnę 
P  o  t i  p o k r y c i e m

przy W  ilhelmowskiej ulicy pod Nrem 8. 
Poznan, w Maju 1847. M e y e r  F a l k .

Skład ua wełnę
jest i tego roku w Hotelu Rzymskim przy ulicy 
W rocławskiej do wynajęcia.

J .  N. P i e t r o w s k i .


